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„Ponadnarodowe”  władze masońskie

Centrum sprzysieienin śwMsweso
' J o w y m  J o r k u

D ZIEŃ  W  POLITYCE

M i n s p e k c l e 11 w o l n o m u l a r s k i e  w
„N ajw yższa RadaZ kół m asońskich rozpowszech­

niane są fałszyw e wiadom ości, że 
masoneria nie pos iada m iędzyna­
rodow ego ośrodka organizacyjne­
go. Jest to św iadom e kłam stwo. 
Ciekawe zestawienie f  akio w
stw ierdzających całkow itą kłam ­
liw ość tych inform acyj podaje 
ostatnia książka Kazimierza M a­
riana M orawskiego i W łodzim ie­
rza M oszczyńskiego p. t. „C o  to 
jest m asoneria".

O R G A N IZ A C J E
„N A D N A K rJ 0 O W E ‘

Przede wszystkim stwierdza 
ona istnienie trzech ujaw nionych 
organizacyj „nadnarodow ych". 

Pierwsza z nich „U niversala Fra- 
masona L igo" (Powszechna Liga 
MasońsKa) obejm uje masonów 
różnych obrządków  już od 1 sto­
pnia począwszy. Nazwa oryginal­
na tej orgarizacji jest wyrażona 
w  języku  esperanto Centrala je j 
znajduje się w  Szwajcarii, w  B e­
zy lei, adres B yw anw eg 13. Dziel 
się ona na grapy zaw odow e i gru 
py krajow e. Grupy zaw odow e o - 
piekują sie poszczególnym i dzie­
dzinami pracy  (m edycyna, adwo 
katura, aswiata, w ychow anie, 1_- 
teratura i t. p .). Liga odbyw a co 
roczne kongresy.

„ R C T B lU . J E N IE

Na kongresie w  Amsterdamie 
(1929) i G enew ie 1930 uchw alo­
no przeprow adzić powszechną re ­
form ę podręczników  szkolnych 
dla zrealizowania t zw. rozbro­
jenia m oralnego In  cjatorem  te, 
reform y by ł mason Jacąue? Cha- 
banne„. Jak pisze „M iędzynaro­
dow y słow nik m asoński" L en- 
hoffa i Fosnera:

„Jego propozycje zmierzają oo 
usunięcia wszystkich szowinisty­
cznych ezrtanek poatmrz-* jąrych 
do nienawiści względem innych 
narodów i nu odwrót podkreśla­
nia wszystkich dzieł pokojowego 
postępu ludzkości.
R eform y tego rodzaju zostały 

przeprowadzone w  różnych kra­
jach, m iędzy innym i w  Polsce W 
r. 1937 „U niversóla Framasona 
L igo" posiadała 26 grup kra le ­
w ych. Osobną, grupę tworzyłr 
Polska z „bratem " Marianem P o- 
nikiewskim  na czele. D o zarzadu 
ligi z rem “nu masonerii polskiej 
w  1937 r. w chodzili „b racia " dr. 
Emil K ipa wyższy urzędnik M. S. 
Z ., Marian Ponikiew ski dyrektor 
Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych i Zbign iew  Skokow ski w yż­
szy urzędnik ministerstwa opieki 
społecznej.

-A M I
Drugim  związkiem  nuędzyna- 

i odow ym  jest -,Assoc*ation M aso­
nie Internationale" (M iędzynaro­
dow e Zjednoczenie M asońskie) w  
skrócie nazwane „A m i“  zrzesza­
jące W ielkie Loże i W ielkie 
W schody poszczególnych kraiów . 
Ponieważ członkiem  tej organi­
zacji, a nawet je j założycielem  
jest m iędzy innym i ateistyczny 
„W ielki W schód F rancji", który 
odrzucił sym bol „w ielk iego budo­
wniczego wszechśw iata" nie na­
leżą do „A m 1"  w ielkie loże m a­
sonerii anglosaskiej Z tego też 
uowodu „A m i"  jest uważane za 
przedstawicielstwo m ason eri ła ­
cińskiej. Centrala „A m i"  znajdu­
je  się rów nież w  Szwajcarii (G e ­
newa rae de Lyon 61 b is). W iel­
ka loża Polski należy do „A m i“ . 
W  końcu sierpnia 1935 r. odbyła 
się w W arszawie m iędzynarodo­
w a ’ resja komitetu w ykonaw cze­
go „A m i". Przew odniczył „brat" 
Constant F ierre z N arodow ej W iel 
kiej Loży Czechosłowackiej, k tó ­
ry po pow rocie do Pragi przesłał 
masonom polskim  „braterskie po­
dziękow anie za przyjęcie w’ P o l­
sce."

F E D E R A C J A
L O l A N S K /

Działalność t. zw. „federacji 
b za ń sk ie j"  jest ściśle zakonspiro 
wana. Siedziba centrali nie zo­
stała dotychczas ujawniona Jej 
m iędzynarodowe kongresy od b y ­
wają się co 5 lat w  różnych m ia­
stach (w iata. Na kongresie w Lo­
zannie w  1922 r. została przyjęta 
do federacji t warzona niew iele

lat przedtem 
Polski".

„R A D A  M A I K . )  
C A Ł E G ?  Ś W IA T A ”

Poza tym i organizacjam i ist­
nieje jeszcze inna centrala która 
odgryw a bodaj większą rolę. 
Jest to Najwyższa Rada w  W a­
szyngtonie, Kada Matka Całego 
Świata. 'Tamtejsze masoneri.. p o - 
siaaa wyraźnie władzę nadzor­
czą nad organizacjam i m asoński­
mi pozostałych kra jów ; stara sic 
związać masonerię całego świata 
ze sobą. Na polecenie wyższej 
władzy organizacje masońskie 
Stanów Z jednoczonych  w ysyłają 
co roku na objazd masonerii 
wszystkich państw specjalnego 
inspektora, k tó iy  po sw ojej po­

dróży inspekcyjnej składa w ła­
dzom masońskim szczegółow y ra­
port

Lennlioff w  książce „D ie N ord- 
amerikanische Freim aurereie" tak 
pisze:

„O ile dzielące ludzi zapory 
istnieją miedz, wolnumularzami 
s pecjaini. „Wielka Loża" Nowe­
go Yorku stara się pracować nad 
ich usunięciem. Organizacja ta 
wysył? począwszj od koń* ■ woj­
ny co roku misje do wielkich 
lóż europejskich, ażeby zadoku­
mentował swą wolę wspólnej 
działalności.

Podobnie w ypowiedział się na 
146 wielkim zgromadzeniu Wiel 
kiej Lożs w Nowr*n Yorku, w iel­
ki misti brat Ricbardson, Kiedy 
zawiadamiają.; o swym wyjeź- 
dzie do Europy z całą stanowczo­
ścią podkreślił, że jego oiaai iza 
cja chce iść razem z braćmi ca­
łego śr-iata

Wola ku temu ma być podkre­

ślona przez podróż< do Europy 
wielkich lojnikó v now ojor­
skich. Jeżeli każda.azowy wielki 
mistrz sam w podróży nie uczest­
niczy, wtedy wys.ępuje bardzo 
częsta b . t Otjaii Łan*, jaku je ­
go osobist: pełnomocnik. Zebra­
ny przez niego za każdym ntzem 
materia) stanowi podstawę spra­
wozdania odznaczającego się bez­
względną jasnością i * elnym zro 
zumienia wczuciem się w naro­
dowe i inne warunki poszcze­
gólnych odłamów wolnomular­
stwa. „Nit. u sm o  to uwagi nawet 
w kołsch przeciwników wolno- 
mularsiws, a ci co słyszą jak tra­
wa rounru rozpowiadają od tego 
czasu tajemniczo, że oentrum 
sprzysiężenia światowego zosta­
ło na nowe przeniesione do No­
wego Yorku.“

PCDltósL „ B R A T A ” 
C O W a E S /

Podróż w  1936 r. W ;eikiego Ko, 
m anćora N ajwyższej Rady M at-

P o l s c e
ki Świata, Obrządku Szkockiego 
Daw nego Uznanego w  W aszyiigio 
nie brata Johna Cowlesa do Eu­
ropy, a m iędzy innym i do Polski 
była row n !eż podróżą inspekcyj­
ną. Jak w iadom o, brat John C o- 
wles podczas pobytu  w  Polsce od ­
b y ł zebranie w Naczelnej D yrek - 
c ji Lasów  Państwow ych, co  było  
zresztą przedm iotem  interpelacji 
sejm ow ej. Podróż ta nabiera spe­
cjalnego znaczenia zważyw szy, że 
brat Cowles jest form alnym  
zw ierzchnikiem  masonerii całego 
świata „O brządku szkockiego da­
w nego uznanego", a w  szczególno 
ści m asonerii polskiej.

Poza tym i ośrodkam i Istnieją 
niew ątpliw ie jeszcze inne, o k tó­
rych w  ogóle się nie m ów i w obec 
„p rofanów ", ani tym bardziej nie 
pisze.

P O S I E D Z E N I E  N A  Z A M K U
rre zyden t R . P. - obecności m ar- 

„zatKa sm ag łego  -  R y d za  p rz y ją ł w  
środę p rem iera  Sk iaokow  ss ie go  i w i­
ceprem iera Kw iatKow sKaego. k tó rzy  
re ferow ali o b ieżących sp raw ach  rz ą ­
du.

U Ł A S K A W I E N I E  L U D O W C Ó W
D  iałac. » ludów. W ła o y  -Jaw G il z 

Czelatro i Ju lia n  G ila rs ’d  z Łow iec  
pow. Jarosław-, zasądzeni w  zw iązku 
ze strajk iem  ro ln ym  na  ka rę  8 m ie

no. Rew izja  ta  w yw o ła ła  zrozum ia łą  
sensacje.

T A R C IA  W  S T R .  L U D O W Y M  
Za rzą d  o k rę gow y  Stronn ictw a  L u ­

dowego w  K ra ko w ie  uchw alił oddać 
pod sąd p a rty jn y  p .  Ed w a rd a  B io ż -  
ka, k tó ry  um ie śc ił t rzy  a r ty k u ły  w  
„G łosie  M ło d yc h ” atakujące w  o stry  
sr o sób  stosunek  tarnow skiej P P S  do 
ludowców.

Za rząd  pow  Str. Lud. w  K ie lcach  
w yk lu czy ł ze Stronm ctw a J a n a  Ce­

się -znego w ięzienia, po odbycia  p rze -! <ota z Z  borze. Cecot zap ro sił n a  ze­
szło  2 m iesięcznego w ięzien ia  z\ <1- órai.ie w yk luczonego  poprzednio b 
nieni z w ięz ien ia  w  P rzem yślu , a lbo- prezesa Januchtę.
w em  re sz ta  k a r y  zo sta ła  im  da row a­
na przez p. P rezydenta  R , P  Pozp- 
sta li w  w ięzien iu wnieśli p rośbę o u - 
laskaw ienie, wobec czego spodziewają 
się, że rów n ie , ich  p ro śb y  zostaną, 
przychyln ie załatwione. P ro śb y  zo­
sta ły  w n ie ś one indyw  .dualnie.

N O M IN A C J A  
P ro f. Stefan G la se r zo sta ł p ow o­

łan y  n ?  cz łonka  m iędzynarodow ej a- 
kadcm ii dyp lom atycznej wT Paryżu.

R E W IZ J A  W  Z M P  
W  B rze śc iu  n. B u g ie m  z p le c e n ia  

w ładz adm ń u stracy j nych dokonano 
ścisłej rew izji w  loka lu  Zw . M łodej 
P o lsk i (m ir. G a lin a ta ), znaIez’ono 
dwa rew olw ery i kaste t sko n n sko w a -

Dla KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
K A R M E L K I
i E k s t r a k tLELIWA

T a rc ia  i trudności w  Str. L u d o ­
wym, spow odow ane są is trym  p r o t e ­
stem  m łodych  ludowców, sp rzec iw ia ­
jących  się  w spó łp racy  S. L. z P P S -e m  

Z A W S Z E  P O  J E D N  Y M  G L O S I E  
Pow szechną  uw agę  w  K ra ko w ie  

zw róciły n iepow odzenia  p. K rz y ż ,  ka, 
dyr. F u n d u szu  Pracy. P. K rz y ż a k  
przepadł jako  kan d yd a t na posła u- 
ly sk u ją . ' ty lko  jeden g ło s  w zg ron ia - 
dzeniu w yborczym  N r. 80. N i ;  z ra żo ­
n y  i iepowodzeniem p. K r z y ż a k  w y ­
sunął sw oją kandydab rrę  na  elektora  
senackiego i  rów nież przepadł, o t rz y ­
m ując znowoi t r lk o  jeden głos.

N I E P O W O D Z E N IA  
B Y Ł Y C H  P O S Ł Ó W  

B . pooeł W a le ro r  zw oła ł w iec do 
Jędrzejowa W ie c  zakończy ł ię a- 
war.turą i w ygw izdan iem  p. W a le ro - 
na.

K O N F I S K A T A
C zw a rtko w y  „ C za s” zo sta ł skon- 

f  skow an y  za a rty k u ł wstępny-.

l  o csl ilortcynci o Mo
Dyskutują „ lo b o t n lk ” I „Gatete Polska’

9 %  i c o d z i e n n i e
1 1  ^  od 9 r do 7 wlecz.

w  „.w y ce

J Ó Z E F  F R A G E T
wyłącznie przy ul.

E L E K T O R A L N E J  1 6
odbywać się będrli tania sprzedaż wyro­
bów piąte, owanycli mniej moanych faso­
nów. wycofanych z rowe"! cennika, 
przeważnie w 1/4 n artości katalogowej. 
Sprzeda* obejmu.e: tardinler*’ koszyki, 
I ortumenty. priybory toaletowe, kande- 
I ibry, lichtarze, cuKiemice. lmbrykl, ron- 
delkf soslerki. półmiski, serwisy do octu 
t oliwy, zoln.czkt szufelki do ikru. noże 
do masła I sera, łyżki do tortu, cążkt, 
koziołk., łyżki łyżeezk4 noże, widelca etc.

(J, W .) Bardzo to zabawne 
widowisko, gdy dwaj dawni de­
mokratyczni sprzym ierzeńcy P. 
P S. —  reprezentowany prze? 
„R obotn ika" i sanacja przez 
„G azetę Polską" kłócą się zaw­
zięcie o to : kto z nich jest d ż e t  
telmenem a kto... petakiem.

Zaczęło się <'3 wizyty p. Nie­
działkowskiego u księcia Lubo­
mirskiego. W ypomniano sobie 
przy okazji kto był n iepodległo­
ściow cem , a kto trzymał z zabór 
uami, aż wreszcie głow ią się 
eks -  sprzym ierzeńcy demokraty 
czni czy lepsze jest podglądanie 
—  czy wykręcanie się

P Ę T A K  
C Z Y  Dii S l ciLMFfc
„G azeta P olska" tak irn chw y­

tem wali przeciwnika, pow ołując 
się na księcia Walu

Książę Wali* odp wiedział: 
Prawdziw- dżentelmen i : ta-

kini wypadku nie wypiera się 1 nie 
wykręca »i» jak lin ciarz przed ą- 
dzią grodzkim, tylko mówi: zrobi­
łem to coai Zrobił i odpowiadam 
za to.

I dodał:
Przede wszystkim zaś prawdziwy 
dżentelmen nie zarzuca nikomu 
świadomie s iiieorawdziwit postą­
pi wania, które sam uważt za u- 
chybiające, jak nr, podglądanie 
przez dziurkę od klucza i podpa­
trywanie prywatnych m.eszkań 
(hom e); b o  takie insynuacje, sz-ze- 
g. dnie gdy śhitą do pokrycia wła­
dnych błędów przyi toją pęt-kom 
tthe tramps), nie zaś dżentelme­
nom.
„D yskutu jcie" panowie dalej, 

może się jeszcze czegoś dowie­
my o dżentelmenach.

T A R A N  O Z O F  j
Prasa sanacyjna zrobiła t a ­

ran z głośnego zebrania na Fras 
cati.

„G azeta Polska w artykule 
wstępnym pisze, rubiąc aluzje 
do zebrania opozycji:

Usiłowania te były typowym ob

lawem wtrącenia się do naszej i o- 
Iilyki państwowej tlemer tó*. iłs 
bości wewnętrznej, których do■ śde 
do głosu mogło nam utrudnić osią­
gnięcie całkowitego i tak szybkie­
go zwycięstwa.
Jak na trzy dni przed wybura 

mi tó dość wyraziście.
S Z K O Ł A  K A N A P O W A

W  podobny ton uderza w  „K u 
rierze Porannym " p. R. P .:

Czy jednak szkoła partyjna ćwi­
czy społeczeństwo w tych cnotach! 
Czy uczy wytrwałości, wytrzym* 
lości i przezwyciężania trudności" 
Zebranie w willi. Fra^cat1 daje na 
te pytania odpowiedź najbardzie, 
negatywną. Atmosfera, jaka wj - 
twarza się w górach party jnych, 
nie tylko nie odp w iad„ więc nr - 
strojom społeczeństwa, ale ponadto 
p< pada w rażącą uprzeć -ność z ko- 
mecznościami czasów dzisiejszych, 
stawiających narodom ta) wysokie 
wymagania w zakresie odporności 
psychicznej.
W ielokrotnie podkreślaliśm y 

szkodliwość szkoły partyjnej,

zgadzamy się w ięc w tej spra­
wie z p. R. P „  chcielibyśm y tyl­
ko przy okazji zapytać, czy zda­
niem p. R. P. „w ytrw ałości, w y­
trzym ałości i przezwyciężenia 
trudności" uczy szkoła kanapo-

3 Z G U B IO N E  M A S Y
Przeciw  strzałom  sanacyjnym  

opancerza się „R obotn ik" w oła­
niem o  oidynację , dem okrację, 
rządy większości i tak pisze, na 
m arginesie m owy min. K w iat­
kowskiego .

Musimy — wszyscy razem wzię­
ci —  wiedzieć, jak I, je* t. Taką 
wiedzę mog3 nam dać tylko wybo­
ry parlamentarne, przeprowadzone 
na podstawie ordynacji wyborczej, 
umożliwiającej ue< yzje kraju. Bo 
dziuiaj grupiątka , kanapowe”  .uta­
ją się ni stąd, ni zowąd czynni­
kiem, a wielkie i uchy masowe znaj­
dują się pozornie poza nu  dąsem, 
chociaż stanowią prawdę polskiegr 
życia społeczno - politycznego. By

U k r a i ń c y  b u d u j ą
P o ls ką  Kasę Oszczędności

. Jak się dow iadujem y, Rada p o ­
wiatowa w  Buczaczu (w  skłau 
której w chodzą m iędzy innym i: 
starosta, aptekarz i dyr kasy p. 
B rzoza), uchwaliła pow ierzyć w y ­
konanie planu gm achu M iejskiej 
Kom unalnej Kasy Oszczędności 
Ukraińcow i inż. Ottonow i Feda- 
kowi ze Lw ow a, oraz budow ę 
przedsiębiorcy ukraińskiemu W ło­
dzim ierzowi W awczyszynowi.

Społeczeństwo polskie miasta 
Buczacza przyjęło decyzję Rady 
Pow iatow ej ze zrozum iałym  obu­
rzeniem i słusznie zapytuje, dla­
czego przy rozpatryw aniu prze­
targu pom inięto o ferty  inży­
nierów Polakow .

Ce na to czynniki miarodajne, a 
przede wszystkim  Sekretariat P o ­
rozum iew awczy P. 0 . S .’  T. K .

Z a  d u s z ę  Ś - t  P-

Witolda Starczewskiego
Z m a r ł e g o  d n .  i  V III  I 9 S 8  r .

V. prezesa  Komitetu Akademickich ślubowań Jasnogórskich v. pre 
ze: » S .K .M .A .  Iuventu„ Christian:. Członka A sa d .  Stow. Chary­
tatywnego , Pomoc Bliźniemu”, Studenta, Politechniki Wari iwskiej, 

echowana i gimn. im. J. Lelewela zostanie odpr: w ioną  M s z  i s w  
v  dn. 6. ^1. o godz. 10.30 w  koście!) śkanem ic lr im  św . A n n y  przy 
ul. K ra k . Przedm . 66 o czym  „uwiadam iają.

Komitet Akademickich ślubowań Ja­
snogórskich S K. M. A . „Iuventus 
Christiana", Akad. Sto* Charyt. 

„pomoc Bliźniemu” .
ea

Fałszywe zestawienia „nadliczbówek
zaprowadziły urzędnika przed sąd

Zyd przewodniczy
n a  z e b r a n i u  O z o n u

Na jednym  z przedw yborczych 
zebrań t. zw. „dem okratycznej" 
ff akcji Ozonu we Lwawie prze­
w odniczył żyd Funkelstein —  ra­
dny miejski.

M anewr ten miał na celu przy­
chylnie usposobić pracow ników  
sam orządow ych ao osoby kandy­

data „świata p racy" niejakiego p. 
Małki, m ającego opinię „ozono­
w ego dem okraty".

Nie bez pikanterii jest między 
innymi i to, że na tym zebraniu 
przem aw iał czołow y kandydat O - 
ronu lw ow skiego.

Na lawie oskarżonych w  sadzie 
okręgowym  zasiadł Edmund Jur­
kowski, ju ż  raz karany za kra­
dzież dokonaną w 1918 r.

Jurkowski był przyjęty w pierw’ 
szych dniach istnienia Państwa 
Polskiego jako urzędnik do m ini­
sterstwa kom unikacji. Ostatnio 
od dłuższego czasu pracow ał w 
W arszawskiej D yrekcji Okręgo­
wej P. K. P. A kt oskarżenia za­
rzuca mu, że fałszow ał zestaw ie­
nia sw oich rzekomych godzin 
nadliczbow ych. Rów nież w swoim 
czasie będąc skaibnikiem  koła 
LOPP w iózł tramwajem pienią­
dze ze składek Jo P. K. 0 ., jed-

Wyjaśnienie
W  związku z notatką, która 

ukazała s ;ę numerze 145 ABC 
dn. 15 m aja r. b. p. t. „D ziś w al­
ne zebranie w S. N P ." jesteśm y 
w m ożności stw ierdzić, że wsku­
tek błędnych in form acyj zarzuty 
postaw ione w notatce tej pod ad­
resem b. zarządu Bratni, j  Pom o­
cy S. N. P. z p. J. Dolińskim na 
czele nie odpow iadają rzeczyw i­
stości. W obec powyższego p. Do­
lińskiego za wyrządzoną mu mi- 
m owoli krzywdę przepraszamy.

nak tych pieniędzy nie dowiózł, 
bowiem  dwukrotnie okradziono 
go w tram waju.

Już w  1933 r. wryszły na jaw’ 
fałszywe zestawienia o godziny 
nadliczbowe, jednak sprawę do 
prokuratora, w>skutek „n iew iado­
m ych" przyczyn skierowano dopie 
ro w r. 1936. Oskarżony zeznał, 
że fałszerstw  z godzinam i nad­
liczbowym i dopuścił się wskutek 
namowy zwierzchnika M ichalskie 
go, który „kazał mu kraść i dzie­
lić się z nim pieniędzm i". M ichal­
ski był zawieszony wr czynnoś­
ciach i do dziś dnia do pracy nie 
pow rócił.

Jurkowskiego sąd skazał na 1 
rok więzienia za fa łszerstw o i na 
1 rok za przywłaszczenie, wym ie­
rzając mu łączną carę półtora ro ­
ku więzienia z zawieszeniem w y­
konania kary na przeciąg lat czte 
rech.
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sprostać trudnościom i nieb^zpie- 
czeństwom, — należy <.czyścić ży 
cie polskie z fikcyj. Na tyiu tole 
ga jedro z głównych zadań histo- 
r: cznych nov ej ordrnacji wybor­
czej.
Sądzimy, że „grupiątka kana­

pow e" w yw rócą się razem z ka­
napami zostaną tylko ruchy na­
prawdę dynamiczne. Tylko że (o 
czym zapomniał p. N iedziałkow ­
ski) razem z grupiątkam i runie 
jeszcze jedna  fik cja , że so c ja ­
lizm marksistowski je st dziś ru­
chem masowym. Masy były, ale 
już dawno, dziś odeszły a nowy­
mi prądami, a z socjaLzm em  zo 
stali tylko —  żydzi.

J A K  O Ż Y W IĆ
w y b o r y :

„N asz F rzegląd" podkpiwa so 
bie z Ozonu- i radzi żeby do w y­
borów  w prow adzić element w al­
ki. —  Recepta wi ęc  ma być ta­
ka :

— W każdyjn okręgu kandydują 
o tu jmińej dwie osoby fi iech ie- 

den się 7 ’ eklaruje jako filosemita, 
drugi jak > ant; semita. Zobaczy 
pan, że cała opozycyjna abstynem ja 
weźmie i łeb. Każdy endek będz'« 
glosował na antysemuę, aby nic 
dopuścić -amtego drugiego —„„m a­
sona” , A  na złość enaekom n-« tyl­
ko żydzi, ale i lewicow cy polscy bę­
dą chcieli przeprowadzić przeciw-, 
nika antysemityzmu Da to z pew­
nością co najmniej sto procent gło­
sujących.
O j, panowue żydki ostrożnie z 

ogniem . Żart, żartem, ale jak  Po 
lacy skorzystają z-*w’aszej rady 
i podzielą się na prawdziwych 
nie na „d ętych " antysem itów i 
filożydów  będzie z wami krucho. 
Tym bardziej, że na tych socja li 
stów, to niema znowu co tak bar 
azo liczyć. —  Tłumów nie bę­
dzie.

K O L C E  b e z

RÓŻ
POPULARNY

PROGRAM
WYBORCZY

W  agitacji wyborczej do 
Sejmu wszyscy bandyduci o- 
biecują głosować w przy­
szłym Sejmie za zmianą ordy 
nacji wyborczej. Jak się do- 

| wiadujemy kandydat nu pu- 
i s f a  okręgu Nr. 5 pałk. Wa 
i lerij Sławek wysuwa hasło u- 
trzymonia obecnej ordynacji 
wyborczej, której jest twórcą. 
Podobno takie stanowisko 
pułk. Sławka wywołało entu 
zjazm wśród wyborców, za­
chwyconych dobrodziejstwa­
mi obecnej ordynacji wybor­
czej. Głosząc tak popularne 
hasła pułk. Sławek ma za- 

1 pewniomj wybór, zwłaszcza, 
1 że obiecuje jednocześnie po- 
i wrót do czasów B. B„ do któ 
i rych całe społeczeństwo wzdy 
' cha dniami i nocami.


